N22-2G 


ZIED 


INIESŻ 


| 


Rok I. 


Prenumerata wynosi: 


KOCZDIEM IR CG. 931.1 ZŁ. 10:— 
OIOcZIIieW=". M 5. TAR 
iwaptalnie: 0607 7.4 2U 

miesięcznie . . . . . . U O 


150-ta rocznica Śmierci 


11 października 1779 r. zginął śmiecią żołnierza 
jeden z najwspanialszych rycerzy Polski: Kazimierz 
Pułaski. Był to duch przepojony jedną tylko wia- 
rą, jednym ideałem: wolnością. 

Mając dwadzieścia zaledwie lat, Kazimierz Pu- 
łaski staje przy boku ojca swego i wpisuje się do 
Konfederacji Barskiej, by szablą wywalczyć Polsce 
wolność i rozpalić na nowo już przygasły blask jej 
potęgi. 

Konfederacja Barska, dzieło ojca bohatera, po- 
wstała jako orężny protest przeciw uchwale Sejmu 
Warszawskiego z r. 1768 r. uzależniającej Polskę we 
wszystkich działaniach od woli i zgody Rosji. 

Nie było w gronie Barzan polityków; — był to 
odruch rycerski, idea szlachetna a jedynie na sza- 
blach i fantazji rycerskiej oparta.. 

Ich siły zbrojne były to siły garstki partyzan- 
tów, podczas gdy przeciwnik, gen. Kreczetnikow do- 
wodził doskonałą i liczną armją moskiewską. Spra- 
wa tembardziej wydawała się zgóry przegraną, że 
przeciw Pułaskiemu i Barzanom poszli także i Po- 
lacy pod wodzą Targowiczanina Ksawerego Branic- 
kiego. 

I rzeczywiście, po krótkich a nierównych bojach 
znalazł się Kazimierz Pułaski zamknięty w Berdy- 
czowie, podczas gdy druga grupa pozostająca pod 
wodzą ks. Marka Jandołowicza została osaczona 
w Barze. 

Podczas arcydzielnej obrony Berdyczowa, imię 
rycerskie Pułaskiego zdohyło pierwszy laur sławy; — 
mimo to jednak i Berdyczów i Bar padły pod napo- 
rem moskiewskiej przemocy. 

Nie był to przecież koniec konfederacji, którą 
możnaby nazwać pierwszem powstaniem Polski. Ojca 
Kazimierza, starego Józefa Pułaskiego usunięto od 
dowództwa, naczelnym wodzem Konfederacji został 
Joachim Potocki. Niezrażony tem Kazimierz, nadal 
w szeregach pozostaje i walczy na ogromnej prze- 
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25 groszy, 


Kazimierza Pułaskiego. 


strzeni od Okopów św. Trójcy aż po Bałtę, od Pod- 


„karpacia aż do Litwy! 


I śmierć brata jego, Franciszka, nie podcina or- 
lich skrzydeł rycerza. Rozpalony świętym ogniem 
miłości Ojczyzny, potrafi tak przemawiać, tak bu- 
dzić i ożywiać drzemiące serca Polaków, że Konfe- 
deracja mimo klęski urasta i staje się powszechna 
na całej ziemi polskich przestrzeni. 

Pora była niezwykle dogodna: Rosja zaplątana 
w wojnę z Turcją, zaskoczona wyraźną ku niej nie- 
chęcią Austrji, nie przedstawiała wówczas zbyt prze- 
ważnej siły. Kazimierz Pułaski walczy na Podkar- 
paciu, wsławia się w obronie obozu naczelnego pod 
Konieczną, w r. 1770 w maju usiłuje przedrzeć się do 
Krakowa, lecz bez powodzenia, a wreszcie jak pio- 
run spada do Łublina i tam budzi nowy zapał do 
walki. 

Wtedy też ciągłemi zwycięstwami Pułaskiego 
zaniepokojeni Rosjanie postanawiają go zniszczyć. 
Generałowie Kreczetnikow i Drewicz osaczają ogrom- 
nemi siłami grupę Pułaskiego pod Wyssową, w lipcu 
1770 r. 

Ale tu Pułaski okazując wielką bystrość, szyb- 
ko oblicza stosunek sił i wykonuje zręczny odwrót, 
uniknąawszy w ten sposób beznadziejnej a z pewno- 
ścią krwawej walki. Na wiadomość o przybyciu ofi- 
cerów francuskich w sukurs Konfederacji, Pułaski 
wraca z Węgier, gdzie się był ukrył i odrazu zwy- 
cięskim pochodem zajmuje Tyniec, Lanckoronę i 
Częstochowę. W Częstochowie zakłada główną kwa- 
terę, i znów Moskwa postanawia go zgnieść i na Czę- 
stochowę napada. Tym razem Pułaski nie cofa się, 
przyjmuje atak Moskwy i broni się w historycznej 
jasnogórskiej twierdzy tak skutecznie, że Moskwa 
musi ustąpić. 

Ten sukces podniósł wysoko powagę Konfederacji 
a Pułaskiego uczynił niezaprzeczonym wodzem wal- 
czącej Polski. 


SZEW PE Z > ZJEDNOCZENIE 


Lecz współcześnie z triumfem oręża, następuje 
klęska polityczna, która sami Konfederaci sobie spra- 
wili ogłaszając detronizację Stanisława Augusta. 

Monarchiczna Europa odwraca się od Polski, sam 
król prosi Rosję o pomoc... 

Dumowicz przegrywa pod Lanckoroną, hetman 
Ogiński pod Stołowiczanami, na Litwie. 

Już teraz furja rycerska Pulaskiego nic nie może 
pomóc; mimo ciągłych walk, podczas których został 
pokonany (pod Radomiem) — czuł on dobrze, że 
coraz mniej z nim rycerzy i coraz mniej szczęścia. 

Rozpacz podsunęła mu myśl szaleńczą: porwanie 
króla! 

Ale zamach się nie udał — a opinja ogółu od- 
wróciła się przeciw zamachowcom. 

Sprawa Barska upadła. Kazimierz Pułaski za- 
ocznie skazany na śmierć za królobójstwo, tuła się 


cerz wolności jedzie bronić St. Zjednoczonych. Nowy 
Świat, budzący się wówczas do życia znalazł w nim 
swego wodza i obrońcę. 

Zwycięstwa pod New-Yorkiem i Charłestonem 
utrwaliły nieśmiertelność imienia Pułaskiego w Ame- 
ryce. 

9 października 1779 r. pada Kazimierz Pułaski, 
raniony w bitwie pod Sawannah. Z tych ran już się 
nie wyleczył. 

Zmarł 11 października 1779 r. — z imionami: 
„Polską i Wolność!“ na ustach. : 

Mija od tej chwili długie 150 lat. Kwitną i po- 
tężnieją dwa wolne narody: Ameryki i Polski. 

Pochylmy głowy z czcią przed cieniem bohatera! 

Jego krew przelana w walce o naszą wolność, 
to najtrwalszy, nierozerwalny uścisk braterski dwóch 
narodów z dwóch światów! 


po Niemczech, po Francji. 


Tam, w Francji zapoznaje się bliżej ze sprawą 


niepodległości Ameryki Północnej, i jako stały ry- 


Nagrody na P. W. K. 


Tuż przed samem zamknięciem 
Powszechnej Wystawy Krajowej 
w Poznaniu rozdano i ogłoszono 
nagrody poszczególnym wystaw- 
com. 

Liczni z pośród bojowników w 
tej zaszczytnej walce o dobre imię 
gospodarstwa polskiego poczuli się 
pokrzywdzeni złem polraktowa- 
niem przy podziale odznaczeń i 
w ostatniej chwili błysk zapału i 
uśmiech życzliwości, z którym my- 
śleli i mówili o wielkiem dziele 
Wystawy, de którego swym tru- 
dem i wysiłkiem się przyłożyli. 
zgasł na ich obliczach, ustępując 
miejsca skrzywieniu, żalu i go- 
ryczy. 

Bo i naprawdę, w tej jedynej 
dziedzinie opuścił i zawiódł twór- 
ców i organizatorów Wystawy ten 
wielki talent, który towarzyszył 
im w przygotowaniu, stworzeniu i 
przeprowadzeniu zakrojonego na 
wielką miarę poczynania, które 
mogło Polskę w oczach własnych 
i świata skompromitować w tej 
samej mierze, w jakiej przyniosła 
jej zaszczyt. 

Nie szczędziliśmy nigdy Wysta- 
wie słów entuzjastycznej pochwa- 
ły, na którą ze wszechmiar zasłu- 
giwała, wolno nam przeto dzisiaj 
z całą otwartością zganić jej trak- 
towanie sprawy odznaczeń, które 
tak niepotrzebnie zmącilo wspom- 
nienie o tem pierwszem wielkiem 
dziele zbiorowem, wydajacem naj- 
chlubniejsze świadectwo zarówno 
gospodarstwu polskiemu, jak i pol- 
skiemu zmysłowi i talentowi or- 
ganizacyjnemu. 

Przedewszystkiem wielkim bar- 
dzo błędem było, że orzeczenia Są- 


du nie zostały ustalone i opubli- 
kowane wcześniej, t. j. w samym 
czasie trwania Wystawy. Odebra- 
na została przez to wystawcom 
słusznie im się należąca satysfak- 
cja oznajmienia uzyskanej nagro- 
dy na swych stoiskach, powtóre 
zaś pozbawieni oni zostali możno- 
ści obronienia się przed doznaną 
krzywdą na podstawie będących 
jeszcze na miejscu eksponatów. 
Wbrew zapowiedziom, że wyniki 
Sądu ustalone i ogłoszone zostaną 
w pierwszych 6-ciu tygodniach 
trwania Wystawy, dopuszczono się 
tu bardzo znacznego opóźnienia. i 
odłożono akt publikacji do chwili 
zamykania podwojów Wystawy i 
przedednia zwinięcia stoisk. 


Jakkolwiek Dyrekcja P. W. K. 
stwierdziła, że kwestja ilości na- 
gród jest zależną od samej Komi- 
sji Sędziowskiej, która może po od- 
powiedniem umotywowaniu przy- 
znać iłość, jaką będzie uważała za 
potrzebną — to po zakończeniu 
prac Komisji Sędziowskiej uznała 
ta dyrekcja ilość przyznanych na- 
gród za nadmierną i zażądała od 
Komisji podjęcia prac na nowo. 
Naturalnic Komisje Sędziowskie 
żądaniu temu odmówiły. Ilość na- 
gród według wyraźnego zgóry za- 
strzeżenia nie mogła stanowić dla 
Komisji najmniejszego hamulca i 
wydaje nam się całkowicie nie- 
zrozumiałem, że władze naczelne 
Wystawy zamiast radować się 
z wielkiego zaszczytu, jaki na nie 
spada w tej postaci, że większą 
ilością odznaczeń wyższych mają 
możność zadokumentować nad 
wszelkie spodziewanie wysoki po- 
ziom Wystawy, przeciwstawiły się 
temu, wychodząc z założenia zgo- 
ła przesadnej surowości, Zwłasz- 


Mieczysław Węgrzyn. 


Warszawa, 9 październik. 


cza u nas, gdzie poraz pierwszy 
podjęto dzieło tak nadzwyczajnie 
trudne, do powodzenia którego wy- 
siłek wystawców przyczynił się w 
mierze wydatnej, pamiętać należa- 
ło © tem, że żaden wystawca nie 
może wynieść w plonie rozgory- 
czenia, zamiast zachęty! 

Zapewne, że gdyby wszyscy pre- 
tendowali do odznaczenia najwyż- 
szego, to straciłoby ono swą war- 
tość i szeregi malkontentów byr 
łyby nieprzebrane. Ale skoro stop- 
ni odznaczeń było aż 6 i Komisje 
Sędziowskie, złożone z fachowych 
znawców neutralnych oraz rzeczo- 
znawców”branżowych, podjęły się 
trudu należytej selekcji według 
słusznych kryterjów, to zgoła nie- 
pojętem jest, dlaczego, w imię ja- 
kich haseł i na mocy jakiej arto- 
rytatywności Sąd Główny Wysta- 
wy uznał za słuszne nie zastoso- 
wać się do wniosków Komisji i 
liczne odznaczenia wydatnie ob- 
niżyć. 


Projekt budowlano-mieszkaniowy 


Czesława Klarnera. 


Na zjeździe Izb przemysłowo- 
handlowych w Warszawie, ma wy- 
stąpić prezes Izby przem.-handlo- 
wej w Warszawie Czesław Klarner 
z projektem organizacji ruchu bu- 
dowlanego. Projekt ten, w chwili 
obecnej budzi zrozumiałe zaintere- 
sowanie. 

Projekt p. Klarnera przewiduje 
przedewszystkiem zrównanie ceny 
najmu mieszkań w starych do- 
mach z cenami mieszkań w no- 
wych domach, w których czynsz 
jest znacznie wyższy. 


ZJEDNOCZENIE 


Ochrona lokatorów ma być tym- 
czasowo utrzymana, jednakże prze- 
widuje się jej stopniowe ograni- 
czanie. o ile chodzi o większe lo- 
kale. Zupełne zniesienie ochrony 
lokatorów przewidywane jest za 10 
lat. 

W zamian za to, projekt przewi- 
duje budowę 90 tysięcy izb miesz- 
kalnych za sumę 500 miljonów zł., 
która to suma ma stanowić fun- 
dusz budowlany. 

Na fundusz ten złoży się szereg 
pozycyj, z których największa 350 
miljonów zł, powstać ma z resty- 
tuowania wierzytelności spłaco- 
nych na mocy prawa Zolla. Zna- 
czy to, że dłużnicy mieliby dalsze 
zobowiązania z tego tytułu, z tem 
jednak, że kapitały, powstałe na 
tej drodze, przejęłoby państwo, 
a wierzyciele dostaliby listy za- 
stawne. 

Drugą pozycję stanowi 150 mi- 
ljonów zł. z budżetu państwowe- 
go, wreszcie 50 miljonów wpłynąć 


ma z funduszu ubezpieczeń spo- 
łecznych. 
Przewiduje się nadto dopływ 


prywatnego kapitału w ilości oko- 
ło 100 miljonów zł. na skutek o- 
siągnięcia rentowności kapitału 
włożonego w budownictwo. 

Pozatem przemysł budowlany 
ulec ma daleko idącej racjonali- 
zacji, gdyż według opinji sfer go- 
spodarczych jest to jedna z gałę- 
zi naszego życia 
najgorzej zorganizowana, obciążo- 
na różnego rodzaju ciężarami i 
największą ilością dni wolnych od 
pracy. 


O traktat handlowy 
Z Niemcami. 


Dzienniki donoszą, że rząd nie- 
miecki po ustąpieniu Dr. Hermesa 
ze stanowiska przewodniczącego 
delegacji niemieckiej do rokowań 
handlowych z Polską wkroczy! ja- 
koby na nowe tory polityki. Depe- 
sze podają pierwsze wiadomości 
o propozycji niemieckiej, która w 
ogólnych zarysach obejmuje pod- 
stawy przypuszczałnego traktatu. 

W pierwszym rzędzie nastąpić 
więc ma zniesienie obustronne za- 
kazów wwozowych i zniesienie ceł 
bojowych, następnie przyznanie 
wzajemne klauzuli największego 
uprzywilejowania, wreszcie przy- 
znanie Polsce kontyngentu węglo- 
wego w nieustalonej jeszcze wyso- 
kości, jednak według przypuszczeń 


gospodarczego, 


w granicach pomiędzy 300 tys. ton 
do 350 tysięcy miesięcznie. 

Te .ednak podstawowe zasa- 
dy przypuszczalnego porozumienia 
polsko - niemieckiego  lansowane 
przez stronę niemiecką nie wspo- 
minają nic o załatwieniu sprawy 
wwozu do Niemiec i tranzytu przez 
Niemcy trzody polskiej i bydła, 
która, bądź co bądź, stanowi jedną 
z najważniejszych spraw spornych 
pomiędzy obydwoma państwami. 
Przeciwnie, te same sfery, które 
informują korespondentów pism, 


twierdzą, iż sprawa trzody i by- 
dła będzie przedmiotem oddziel- 
nych narad. To właśnie stanowi- 
sko Niemiec komplikuje niezmier- 
nie całą akcję, uniemożliwiając ze 
strony polskiej przyjęcie wyłusz- 
czonych podstaw traktatowych. 
Eksport trzody i bydła z Polski 
jest dla nas kwestją pierwszorzę- 
dnej wagi i jeżeli traktat z Niemca- 
mi nie będzie obejmował tej wła- 
śnie dziedziny, to straci prawie ze 
zupełnie na znaczeniu. 


Zgon Stresemanna. 


Zmarły w dniu 3 października 
niemiecki minister spraw zagra- 
nicznych, Dr Gustaw Stresemann, 
należał do najwybitniejszych pc- 
staci europejskiej polityki między- 
narodowej a dla Niemiec był od 
czasów Bismarcka 
z mężów stanu jakich posiadały. 
Zasługą jego i dziełem jego życia 
jest to, że z traktatów pokojowych, 
które Niemcy podpisali po prze- 
granej wojnie z mocnem posta- 
nowieniem niedotrzymania ich i 
szukania odwetu i zemsty przy 
pierwszej nadarzającej się okazji, 
uczynił pakty zgody i przyjazne- 
go porozumienia. Organ tego dzie- 
ła ocenią dopiero przyszłe pokole- 
nia zarówno w Niemczech jak i w 
narodąch byłych niemieckich nie- 
przyjaciół wojennych. 

Wyszedł ze stanu mieszczań- 
skiego, bez parenteli ani koligacyj. 
Karjerę swoją zaczął od skrom- 
nego stanowiska funkcjonarjusza 
w organizacji przemysłu browar- 
nianego. Zapał do polityki zapro- 
wadził go de partji ludowej przez 


partję doszedł do teki ministe- 


rjalnej, 

Znalazłszy się u steru spraw za- 
granicznych Rzeszy wytknął sobie 
cel, godny genjusza. Zamiast dą- 
żyć do obalenia traktatów drogą 
sabotażu lub gwałtu, postanowił 
dążyć do odebrania im charakte- 
ru „aktów przemocy“ i narzuco- 
nego „dyktanda“, a uczynić z nich 
pakty: dobrowolnego porozumienia. 
Powiedział sobic, że skoro nie 
wolno w Niemczech wspominać 
o traktacie wersalskim a z dru- 
giej strony każda próba obalenia 
tego nienawistnego dokumentu 
musiałaby się skończyć katastrofą 
dla Niemiec i straszną w skutkach 
zawieruchą w całej Europie. nale- 
ży traktat wersalski zastąpić trak- 
tatami innymi, które dawałyby 


największym 


sprzymierzonym mniej więcej te 
samo, co daje im traktat wersal- 
ski, a społeczeństwu niemieckiemu 
dałyby satysfakcję układów do- 
browolnie zawartych a nie narzu- 
conych. 

Ten gigantyczny plan przepro- 
wadził Stresemann, stosując tak- 
tykę, zasługującą na miano ge- 
njalnej. Traktat wersalski zamie- 
nił na traktaty lokarneńskie i plan 
Younga, zyskując przy tej zmianie 
szereg ogromnych korzyści dla 
swego narodu, a równocześnie 
wprowadził Niemcy na arenę po-. 
lityki międzynarodowej, zdobywa- 
jąc dla nich jedno z czołowych 
miejsc, skierował do gospodar- 
stwa niemieckiego szerokie i głę- 
bokie strumienie kapitałów z za- 
granicy a wreszcie doprowadził do 
tego, że niedawna nieprzejednana 
zawziętość w stosunku do zwycięz- 
ców zamienia się na przyjaźń i 


współpracę. Toteż dzieło Strese- 
manna godne jest stanąć obok 
dzieła Bismarcka, zjednoczenia 


Niemiec. Nie ustępuje mu w ñi- 
czem. 

Śmierć zabrała Stresemanna w 
chwili, gdy po zlikwidowaniu trak- 
tatu wersalskiego jako regulatora 
stosunków Niemiec z mocarstwa- 
mi zachodniemi i zastąpienia go 
innemi umowami i paktami, za- 
bierał się do dzieła oparcia rów- 
nież i stosunku ze wschodem na 
innych - podstawach niż traktat 
wersalski. 


WOYWWWU WY 


Zapisujcie się do Ligi 
Obrony powietrznej 
i przeciwgazowej. 


Niedokładności 
ustawy przemysłowej. 


Jednym z dowodów uzdolnienia 
do samoistnego prowadzenia rze- 
miosła jest wedle art. 145 ustawy 
przemysłowej także świadectwo 
złożenia egzaminu przed komisją 
egzaminacyjną dla majstrów woj- 
skowych. 

Ani sama ustawa ani też rozpo- 
rządzenie wykonawcze nie zawie- 
ra jednak bliższych postanowień 
co do wymogów jak mają być 
tworzone odnośne komisje a tem- 
samem pozostawiają pewną do- 
wolność w normowaniu i to wy- 
łącznie odnośnym zakładom woj- 
skowym. 

Znamy mniej więcej zakres dzia- 
łania warsztatów rzemieślniczych 
przy wojsku, wiemy, że praktyka 
w takich warsztatach jest bardzo 
jednostronną, bo warsztaty te ja- 
ko pomocnicze przeznaczone są 
dla wytwórczości jednego rodza- 
ju i stałego typu, tak, że pracują- 
cy w danym warsztacie zaczerp- 
nać może nauki i praktyki jedy- 
nie jednego rodzaju ściśle niemal 
zmechanizowanej pracy. 

Otóż pracownik taki staje na- 
stępnie przed komisję egzamina- 
cyjną dła mistrzów wojskowych, 
zdaje w końcu egzamin przy odno- 
śnym Zakładzie wojskowym z po- 
stępem mniej lub więcej dobrym 
i tylko z tego rodzaju pracy, jaki 
w owym Zakładzie jest wprowa- 
dzony i uzyskuje dowód uzdolnie- 


FR. JANCZYK. 


SKAZAŃCY. 


Widok odbywanych codziennie 
egzekucyj rozwijał wśród towarzy- 
szy wspólnej niedoli zdolność cier- 
pienia tem głębszego, że nie mo- 
gącego się ujawnić w żadnym od- 
ruchu ni w żadnym  przejawie. 
Świadomość losu pętała ich jak 
zaklęcie. Ta świadomość, zbudzo- 
na gorzkiem wykryciem w sobie 
cech wspólnych z tymi, co niedaw- 
no jeszcze istnieli i zginęli w ta- 
kiem milczeniu, jakby umierali 
już martwi. 

Nieczuli i niewrażliwi, pozornie, 
aż do granic bezdusznej obojętno- 
ści, uważali każdy przeżyty, a ra- 
czej przecierpiany w mękach bez- 
nadziejności — dzień, za daro- 
wiznę z ręki losu, darowiznę tem 
okrutniejszą, że nie oznaczającą 


a= m oiodininik 


nia do samoistnego prowadzenia 
rzemiosła. 


Cóż jednak czeka także rze- 
mieślnika po otwarciu warsztatu? 
Jedynie rozgoryczenie, bo jeżeli 
będzie on uczciwym człowiekiem, 
to nie będzie mógł sprostać w kon- 
kurencji z rzemieślnikiem zawo- 
dowo wykształconym i stąd będzie 
wiecznie niezadowolonym człon- 
kiem społeczeństwa, albo też bę- 
dzie musiał imać się metod zwy- 
kłych fuszera, czyli nie wykorzy- 
sta swego rzekomego uprawnienia 
do podjęcia karty rzemieślniczej 
i powiększy zastępy fuszerów, 
a więc stanie się wyrzutkiem spo- 
łeczeństwa. 


Lepiejby było, aby ustawa na- 
kazała mu odbyć praktykę skró- 
coną u prawdziwego rzemieślnika, 
aby mógł uzupełnić swoje wiado- 
mości, a w każdym wypadku pod- 
dała go egzaminowi przez zwyczaj- 
ną komisję egzaminacyjną, która 
w danym wypadku potrafiłaby 
z korzyścią dla niego samego 
wskazać mu braki jakie posiada 
i wten sposób dla jego dobra u- 
chroniła go przed zawodem ży- 
ciowym. 

Nie występujemy przeciw pra- 
cownikom warsztatów wojsko- 
wych, bo z chwilą kiedy ów pra- 
cownik pracuje przez kilka lat w 
warsztacie rzemieślniczym, tem 
samem zyskuje przynależność do 
stanu rzemieślniczego, ale właśnie 
w obronie jego samego musimy 
dążyć, by ustawa tę sprawę ina- 
czej uregulowała i to tak, by woj- 


ułaskawienia, lecz tylko odwleka- 
jącą los nieunikniony. 

Tyle już egzystencyj padło! Nic 
też dziwnego, że beznadziejnie 
smutne poranki w owych czasach 
nie niosły wytchnienia po nocy 
koszmarnej, lecz zaostrzały wzrok 
i słuch przerażony. 

Ach! Jakże nasłuchiwali w sku- 
pieniu, zastygli w ruchach przy- 


tajonych. Czekali — nierucho- 
mo — w dal patrzącemi źrenica- 


mi, czekali powstrzymywanym od- 
dechem i drżeniem lęku za lada 
podejrzeniem śladem wrażenia 
spowinowaconego z objawami cio- 
su. Istnienie nacechowane śmier- 
telną desperacją, nie przeczuwaną 
i nie spostrzeganą przez prześla- 
dowców, wymagało naprężenia 
wszystkich sił i zużywało wszyst- 
kie siły. 

Daremnie, w chwilach wyczerpa- 
nia męką rozmyślań, wzbudzaliby 


skowy pracownik rzemieślniczy 
mógł odnieść jak największe ko- 
rzyści z tego, że się zawodowi rze- 
mieślniczemu poświęcił. Co mu 
z tego przyjdzie, jeżeli dostanie 
tylko papier stwierdzający jego u- 
prawnienia, kiedy w życiu dozna 
tylko zawodu i sam papier nieda 
mu możności uczciwego zarobko- 
wania. 


Gzy Bank Polski 
podniesie stopę tlyskontową, 


l 


„Gazeta Handlowa“ donosi: Na- 
stępujące banki emisyjne w Euro- 
pie podniosły stopę dyskontową: 
Londyn z 5.80 na 6.30%, Oslo z 5.30 


na 650%, Kopenhaga z 5.00 na 
na 5.50%, Sztokholm z 450 na 
5.50%. 


Równocześnie pojawiła się wia- 
domość, że w ślad za powyższemi 
bankami podniosą również w naj- 
bliższym czasie stopę dyskontową 
Austrjacki Bank Narodowy w Wie- 
dniu i niemiecki Reichsbank w 
Berlinie. 


Podwyżki te są dowodem silnej 
ciasnoty gotówkowej, jaka panuje 
obecnie na europejskich rynkach 
pieniężnych. Także i Ameryka u 
lega silnej depresji pieniężnej, cze- 
go dowodem jest prawie zupełny 
spadek zainteresowania europej- 
skiemi papierami lokacyjnemi, o- 
raz stosunkowo wysoka stopa dy- 
skontowa, wynosząca 6%. 


w sobie nadzieję, że straszliwy lęk 
przed ponurą śmiercią, kroczącą 
od krańca ziemi rodzinnej poprzez 
wszystkie jej zagony, zrodzi po- 
tężny, graniczący z mocą tworze- 
nia cudów urok lub instynkt za- 
chowawczy, któryby dał im moc 
urzekania katów pogodą i opano- 
waniem się, bo próchno zwątpie- 
nia raz poczętego szerzyło się jak 
jad okrucieństwa. 

Przypadek tylko mógł ich — w 
ich mniemaniu — uchronić, ale nie 
litość i nie sentyment ludzki. Na- 
dzieja taka, na tle oczywistości 
wydarzeń codziennych i przy wi- 
doku codziennie zachodzących 
egzekucyj, gasła jak ślad życia w 
galwanizowanych kończynach wi- 
wisekcjonowanego zwierzęcia i 
więdła jak pędy pnia, oddzielone- 
go toporem od korzeni. 

Szaleństwem było żywić jakie- 
kolwiek złudzenia, a życie bez złu- 


Charakterystyczną jest rzeczą, 
że w przeciwieństwie do innych 
rynków pieniężnych świata, oży- 
wia się i odradza rynek pieniężny 
Francji, która zwolna wraca do 
swej przedwojennej roli bankiera 
Europy, którą znakomicie spełnia- 
ła dzięki wspaniale rozwijającej 
"się kapitalizacji wewnętrznej, 
zwłaszcza wśród drobnych i śre- 
dnich rentjerów. 

Jak zachowa się wobec tych wy- 
padków Polska? 

Jak wiadomo stopa dyskontowa 
Banku Polskiego wynosi obecnie 
9% rocznie i jest jedną z najwyż- 
szych stóp w Europie. Wiadomo 
również, że stopa ta jest wskaź- 
nikiem rynku pieniężnego w Pol- 
sce, na którym pieniądz kosztuje 
dziś półtora do dwóch procent mie- 
sięcznie, a nieraz nawet więcej 
(Łódź). 

Jakkolwiek rynek polski jest ma- 
ło zasiłony kapitałami zagranicz- 
nemi w formie bezpośredniej, to 
jednak wpływ stosunków pienięż- 
nych zagranicy na Polskę nie ule- 
ga żadnej wątpliwości, zwłaszcza 
ze względu na kredyty towarowe 
oraz stosunki wzajemne między 
instytucjami emisyjnemi. 

W takim stanie rzeczy podwyż- 
ka stopy dyskontowej na przodu- 
jących rynkach europejskich nie 
może pozostać bez wpływu na po- 
litykę finansową i kredytową Pol- 
ski wogóle, a Banku Polskiego w 
szczególności. 

W kołach finansowych liczą się 
z podwyżką stopy dyskontowej 
Banku Polskiego na 9% względnie 
10%. 


dzeń nie przestawało być 
nie do zniesienia. 

Raz po raz osowiałe zadumą sze- 
regi rozrywał nieodgadniony ka- 
prys rozkazu, niosącego osąd krót- 
ki, bez ratunku, kategoryczny i ni- 
gdy nie cofniony, w jednem sło- 
wie: „Ściąć!' 

I nie myśl o śmierci najbliż- 
szych, lecz świadomość własnego 
losu mroziła krew. i protestowała 
najcichszą a najgorętszą łzą, w 
dniach słonecznych, tak jak i po- 
chmurnych, jednakowo już teraz 
posępnych. 

Znikła wszelka inna wrażli- 
wość prócz zdolności nadsłuchiwa- 
nia, śledzenia i nieruchomienia 
na całe godziny, podczas których 
spalało się życie w oczekiwaniach 
śmierci. 

Słońce wschodziło i zachodziło 
tak, jakby nie stawała się codzień 


męką 


Łańcuch 


P. Jędrzejczyk Stanisław, Kra- 
ków, wpłacił na fundusz budowy 
domu Banku Spółdzielczego zł. 50 
i wzywa do rewanżu p. Kawalca 
Józefa, wł. realności, ul. Mazowiec- 
ka 58, p. Mysiaka Józefa, wł. real- 
ności, ul. Mazowiecka 78, p. Bor- 
kowskiego Andrzeja, wł. realn., 
ul. Mazowiecka 131, p. Rajtara An- 
toniego, wł. realn., ul. Kazimierza 
Wielkiego 57. 


prasowy. - 


P. Szostek Stanisław wpłacił na 
fundusz budowlany zł, 50 i wyzy- 
wa p. Dr. Urbana Adolfa, zam. 
Poselska 18, p. Wołowskiego Jó- 
zefa, zam. Zacisze 16, p. Chwast- 
ka Jana Kantego, wł. realn., ul. 
Mazowiecka 104. 

P. Serwacki Walenty wpłacił zł, 
50 i p. Dr Turchalski Władysław 
zł. 50 na fundusz budowy domu 
Banku Spółdzielczego. 
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Czytelniku! llu Zjednałeś prenume- 
ratorów dla tygodnika „Zjednoczenie“? 
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Składajcie oszczędności 


w Banku Spółdzielczym w Krakowie, ul. św. Marka L. 8. 


Bank Spółdzielczy płaci odsetki najwyższe. 


Przyjmuje wkłady w złotych i dolarach. — Wypłaty uskutecznia na 
każde żądanie. 


Kapitał gwarancyjny zł. 6,000.000. 


ta sama krzywda, nie popełniała 
zbrodnia, jakby codziennie nie za- 
mierało cudze istnienie. A 

Życie miasta rozwijało się — 
niezależnie od czyhającej trage- 
dji — swoistym trybem. Na roz- 
ległych plażach wznosiły się wie- 
życe i drapacze nieba, w kryszta- 
łowych kawiarniach brzmiał jazz- 
band i śpiewy fortancerek, przez 
ekran mknęły filmy tragiczne lub 
beztroskie, w powietrzu zaś niosły 
się głosy syren samochodowych i 
motory aeroplanów, krążących w 
świetle jesiennego słońca, jak ol- 


` brzymie ważki — nad mrowiskiem 


ludzkiem drgającem na corsach, 
na plażach i alejach. 

Szczebiot dziecięcy i głęboki głos 
mężczyzn, podobnie jak srebrny 
głos kobiet, nie wpływał na rotę 
ni ehwilę wyroku. 

Przyszły obie, ze wschodem je- 


siennego słońca, odgraniczając 
skazaną jednostkę zaimprowizo- 
waną dorywczo barjerą. Na miej- 
sce, odgrodzone od reszty — ma- 
jącego pozostać żywym — świa- 
ta, wkroczyły sylwetki ludzi o rę- 
kach kwadratowych, guzowatych, 
o czołach spiętych zmarszczką, 
spojrzeniach zmęczonych ponurą 
posępnością, o barkach pochylo- 
nych. 

Rozpięte liny i lśniąca stal sku- 
piają na sobie zamierającą uwagę 
skazańców... 

I pada rozkaz nieubłagany, drę- 
czący i edpychany, a przecież nie 
cofniony. 

— Ściąć! 

Nie słychać jęku zgłuszonego 
przez ciosy. Tylko nagle wali się, 
z rozpiętemi — jak ku niebu — 
konarami w poprzek cienistej aleji, 
drzewo właśnie ścięte. 
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Automobil -- torpedo, 
czy wóz zamknięty. 


Długoletnia konkurencja wozów 
otwartych i zamkniętych ma się 
obecnie w Anglji ku końcowi, gdyż 
słusznie czy niesłusznie bezapela- 
cyjnym zwycięzcą okazał się sa- 
mochód zamknięty, który nawet w 
sezonie letnim, korzystniejszym ze 
względów atmosferycznych dla je- 
go otwartego przeciwnika, był 
znacznie chętniej nabywany. Je- 
dnym z najistotniejszych powodów 
tej klęski torpeda jest fakt, że wy- 
twórcy coraz to więcej dbają o u- 
doskonalenie wentylacji wnętrza, 
która dzięki najnowszym urządze- 
niom, zapewnia doskonałe prze- 
wietrzanie, nie powodując przecią- 
gów. 

Nieprzyzwyczajone oko ze zdzi- 
wieniem konstatuje, że zarówno na 
ulicach londyńskich, jak i na szo- 
sach coraz to więcej krąży samo- 
chodów z szeregiem wentylatorów 
na dachach. Rozpowszechniają się 
również wentylatory boczne, któ- 
rych opuszczone krawędzie wysta- 
ją pod dachem filtrując łagodnie 
powietrze poprzez lekko odchylo- 
ne okno. Innym typem wentylato- 
rów jest przyrząd kapturkowy na 
dolnej części przedniej szyby, da- 
jacy również dobre rezultaty. O- 
becnie nawet długotrwałe podróże 
w zamkniętych woźach nie nara- 
żają jadących na bóle głowy, gdyż 
wentylator stale pracuje, zmienia- 
jąc powietrze zużyte na świeże: 
W Anglji jedynie ludzie starej da- 
ty pozostają wierni swym otwar- 
tym wehikułom, które najpewniej 
zupełnie z powierzchni ziemi nie 
znikną, gdyż zawsze znajdą się 
amatorzy podziwiania błękitu nie- 
ba w czasie jazdy, albo też tacy, 
którzy zechcą, aby ich widziano 
i podziwano, gdy kierują owym 
wozem. 


Nowy typ szybkościomierza. 


Od niedawna znajduje się w 
handlu nowy rodzaj taksometru, 
który nietylko wykazuje szybkość 
w danej chwili, ale równocześnie 
rejestruje i utrwala wahania szyb- 
kości. Notowanie szybkości, doty- 
czące ostatnio przejechanych 10 
klm. odgrywa doniosłą rolę przy 
ustalaniu faktycznego winowajcy 


katastrofy lub zderzenia ewent. 
orzekania kary. 
Nowy taksometr, pominąwszy 


większy rozmiar, niewiele różni się 
od dawnego. Dokoła normalnego 
cyferblatu z podziałką i wskazów- 
ką znajduje się pierścień, odpowia- 
dający przebyteinu dystansowi 10 
kilometrowemu. Ukryty przyrząd 
samopiszący rysuje na pierścieniu 
linję krzywą, ustalającą szybkość. 
Pierścień posiada koła koncen- 
tryczne, które odpowiadają szyb- 
kościom 0,20,40 ete. km. Można 
np. bezpośrednio odczytać, jak 
wielką jest szybkość wozu w chwi- 
li obecnej. Można również wyczy- 
tać ze skali, że samochód w tym 
a tym miejscu zatrzymał się (krzy- 
wa przeciwna koło odpowiadają- 
ce 0), że następnie po przebyciu np. 
2,6 klm. osiągnął szybkość maksy- 
malną 85 km. godz., a następnie 
przejechawszy jeszcze 3,5 km. zno- 
wu stanął. Wykres jest bardzo wy- 
raźny i dokładny, a czułość apara- 
tu tak wielka, że każdorazowe do- 
danie gazu, ujawnia się przez nie- 
znaczne odchylenie krzywej. Po 
przebyciu 10-ciu klm. specjalny 
przyrząd wyciera krzywą szybko- 
ści, podobnie, jak to czyni gąbka 
na tablicy szkołnej. Niezwłocznie 
wykres wzmoże się samoczynnie, 
dzięki czemu rejestracja staje się 
nieskończoną. Masa pokrywająca 
pierścień jest bardzo trwała i 
zmieniać jej nie potrzeba. 
Przyrząd jest zbudowany b. so- 
łidnie, ewentualne uszkodzenia, 
dają się zauważyć dzięki gwałtow- 
nemu opadowi krzywej szybkości. 
Nowe taksometry, które zaczyna- 


ją się już rozpowszechniać w 
Niemczech, wytwarza firma Ve- 


stendarp i Sieper, Berlin V 8. By- 
łoby ze wszechmiar pożądane, aże- 
by opisany aparat jak najszybciej 
ukazał się w handlu w Polsce, 
gdzie napewno znajdzie nabyw- 
ców. 


Badania psycho- 
techniczne szoterów. 


Pracownia psychotechniczna, 
istniejąca przy Min. Komunikacji, 
która dotąd zajmowała się bada- 
niem maszynistów i służby ruchu, 
zwróciła się do wydziału ruchu 
kołowego Kom. Rządu ma m. st. 
Warszawę z propozycją przepro- 
wadzenia badań wszystkich kic- 
rowców pojazdów mechanicznych 
w Warszawie. Pracownia psycho- 


90% 


techniczna zaznaczyła, iż w ocga- 
nizacji podobnej pracowni dla 
Kom. Rządu współpracę swą 740- 
fiarowuje zupełnie Dbezinteresow- 
nie, dla zapobieżenia dalszemu 
zwiększaniu się wypadków samo- 
chodowych. Doświadczenia, jakie 
przeprowadzono w Berlinie, wyka- 
zały, iż po zbadaniu wszystkich 
posiadających prawo jazdy w pra- 
cowniach psychotechnicznych oka- 
zało się, iż zachodzi konieczność 
odebrania praw jazdy 20% kie- 
rowców. 


Znak towarowy. 


stanowi nieraz 
powodzenia. Nie wystarczy 
wyprodukować, czy też mieć na 
składzie towary, ale głównie cho- 
dzi o ich zyskowną sprzedaż. I 
właśnie w pozyskaniu sobie rynku 
zbytu gra pierwszorzędną rolę me- 
toda pracy — system przyjętych 
środków dla wywalczania sobie 
klienteli. W walce tej o odbiorcę 
najpewniejszą bronią jest... znak 
towarowy. 

Wymieniamy znak towarowy na 
pierwszem miejscu, gdyż wśród 
technicznych środków usprawnie- 
nia sprzedaży znak towarowy %aj- 
muje naczelne miejsce. Jest to ła- 
twe do wytłumaczenia, skoro się 
zważy, jak daleko idące korzyści 
daje tn niepozorny na oko środek 
techniczny, używany tak w prze- 
myśle jak i handlu. 

Przedewszystkiem jest on tła- 
twym i niezbędnym środkiem po- 
rozumienia się między producen- 
tami a kupcami, względnie kupca- 
mi a odbiorcami. Jak przy wymia- 
nie myśli, słowa, tak przy wymia- 
nie dobr znaki towarowe są szyb- 
kim łącznikiem. Każdy bowiem 
znak towarowy wyraża sobą ro- 
dzaj, jakość, pochodzenie, a nawet 
cenę (przy ustalonych stawkach) 
towaru nim znakowanego. Znak 
towarowy staje się symbolem to- 
waru. 

Wynikające stąd nadzwyczajne 
ułatwienia zbytu odnośnego towa- 
ru, leżą jak na dłoni. Kupujący raz 
rozpoznawszy się z towarem zna- 
kowanym — nie ma potrzeby wię- 
cej badać ani jakości ani pocho- 
dzenia towaru, ani też nawet tar- 
gowć się o cenę, gdyż znak towa- 
rowy wszystko mu mówi. Zyskuje 
na tem niepomiernie szybkość 
tranzakcyj, a wszakże wiemy, że 
w hamdlu stanowi ona kardynalny 
przymiot. Wszak instytucja zna- 
ków towarowych wywodzi się z 


Metoda pracy 
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odległych symbolów reprezentu- 
jących religje czy też koncepcje 
filozoficzne. Znaki towarowe mają 
swych protoplastów w herbach 
szlacheekich, godłach miast, gmin, 
wreszcie gild, cechów i banków. 
Nie jest to więc instytucja będąca 
wytworem naszego wieku, ni po- 
trzeby chwili. Jak długo istnieć bę- 
dzie potrzeba wymiany, tak długo 
znak usprawniający tę wymianę 
będzie niezbędny. 

W naszym wieku niezwykłego 
rozwoju reklamy, doniosłość uży- 
wania znaków towarowych wzro- 
sła w wysokim stopniu. Dzięki re- 
klamie znak towarowy dociera do 
wszystkich zakątków świata, wże- 
ra się w pamięć wszystkich prze- 
chodniów i zdobywa coraz szerszy 
krąg nabywców swego towaru. 
Fabrykanci czy kupcy usiłują na 
wyścigi znaleźć jaknajplastycz- 
niejsze godła, odróżniające się od 
innych i tak charakterystyczne, iż 
wbijają się na trwałe w pamięć 
klientów. Tak więc reklama zy- 
skuje na prostocie i „wymowno- 
sci“ znaku towarowego i naod- 
wrót znak towarowy zyskuje na 
„wszędobylstwie* reklamy. Są to 
dwa współzależne czynniki bez 
których współczesny handel nie 
da. się pomyśleć. 

Z czasem znak towarowy, który 
zakorzenił się na dobre wśród sze- 
rokich mas odbiorców staje się 
prawdziwym majątkiem przedsię- 
biorstwa. Jego niematerjalne wa- 
lory uzyskują nieraz znaczną — 
bo miljonową wartość i uszezupie- 
nie właściciela znaku towarowego 
w jego uprawnieniach 'pociąga za 
sobą wysokie odszkodowanie na 
rzecz pokrzywdzonego. 


Krajowa 
hodowla jedwabników. 
Import towarów  jedwabnych, 


rok rocznie kosztuje nas miljono- 
we sumy, a wysokie cło czyni jed- 
wabie zagraniczne towarem bar- 
dzo kosztownym. W związku 
z tem, przed paru łaty, rzucono 
myśl racjonalnej hodowli jedwab- 
ników szlachetnych i otrzymywa- 
nia tą drogą cennego surowca. 
W tym celu założono specjalną 
stację doświadczalną w Milanów- 
"ku, mającą na celu propagandę 
hodowli jedwabników oraz usta- 
lenie formy i sposobu na;korzyst- 
niejszej hodowli. O ile nam wiado- 
mo, Ministerstwo Kolei bardzo się 


tym zainteresowało i obiecało ob- 
sadzić tory kolejowe modrzewio- 
wemi żywopłotami. 

W niektórych okolicach kraju 
np. w Lubelskiem rozpoczęto ho- 
dować jedwabniki, a dotychczaso- 
we rezultaty są tak dodatnie, że 
kilka większych posiadłości ziem- 
skich zamierza rozpocząć produk- 
cję na gros. Głównym hamulcem 
w rozwoju krajowej hodówli jed- 
wabników, była obawa przed su- 
rowemi mrozami, grożącemi zmarz- 
nięciem krzewom morwowym, sta- 
nowiącym pożywienie jedwabni- 
ków. 

Otóż obecna surowa zima wyka- 
zała, że obawy były niesłuszne. 
Mimo ostrych mrozów, w czasie 
których zginęła taka ogromna 
ilość drzew owocowych i ozdob- 
nych, z pośród morwowych, tylko 
bardzo nieznaczny procent uległ 
zniszczeniu, ucierpiały krzewy, 
plantowane na gruntach sapowa- 
tych i nisko położonych. 

Pomimo ciężkiej i spóźnionej 
wiosny, przyrośt nowych pędów 
morwowych był wyjatkowo bujny, 
a istniejące hodowle jedwabników 
dały plony zupełnie pomyślne, za- 
równe co do ilości, jak i co do 
jakości oprzędu. Tak pomyślne re- 
zultaty powinny zachęcić większą 
ilość producentów. 

Obecna pora jesienna nadaje się 
właśnie do zakładania plantacyj 
morwowych na wszelkich nieużyt- 
kach. Tembardziej, że miast drzew 
morwowych, których jeszcze brak 
jest na rynku ogrodniczym, moż- 
na sadzić krzewy, rychlej dostar- 
czające pokarmu jedwabnikom. 


Sprawdzania ilości stóp 9znaczo- 
nych na skórach przez zakłady 
we wszystkich zawodach. 


Nowość, która prawdopodobnie 
zostanie bardzo przychylnie przy- 
jętą przez ogół zainteresowanych, 
polega na uruchomieniu przy u- 
rzędach miar, oddziału dla spraw- 
dzania wiarygodności zapodanych 
ilości stóp na skórach różnorodne- 
go rodzaju. 

Brak tej placówki dał się hardzo 
odczuwać, gdyż nie można było 
dotychczas sprawdzić, czy stopy 
zapodane odpowiadają faktyczne- 
mu stanowi rzeczy. Przez urucho- 
mienie tej placówki zostaną za- 
spokojone życzenia sfer zaintere- 
sowanych, które obecnie prawdo- 
podobnie z całą gorliwością będą 
korzystały z usług oddziału uru- 
chomionego przy urzędach miar. 


Chmiel. 


Chmiel, jako roślinę użytkową, 
znano i ceniono już w "głębokiej 
starożytności, a pierwsze o nim 
wiadomości datują się mniej wię- 
cej z przed półtora tysiąca lat 
przed Nar. Chr., t. zn. od czasu 
wędrówki narodów słowiańskich. 
Wśród pisarzy rzymskich Pliniusz 
daje o chmielu -obszerniejszą 
wzmiankę, zaznaczając pożyteczne 
właściwości tej rośliny. Znakomi- 
ty zaś botanik Linneusz wprowa- 
dził chmiel do systematyki, gdzie 
zaliczył go do gromady £2-giej, a 
5-go rzędu. O chmielu piszą też 
nasi medyko-botanicy, jak np. ta- 
ki Szymon z Łowicza — lekarz 
króla Zygmunta I-go oraz cały 
szereg innych dawnych pisarzy 
polskich. Słynny Marcin z Urzędo- 
wa pisze w swem dziele z r. 1545 
p. t. „O roślinach rozmaitych“, że 
chmiel używa się do warzenia pi- 
wa i miodu, a w medycynie mają 
zastosowanie pędy młode gotowa- 
ne w serwatce. Daje się je przeciw- 
ko dolegliwościom trawienia i złe- 
mu krążeniu więc z łodyg chmie- 
lu, po obraniu ich z octem i oliwą. 
Uważano je bowiem za wielki 
przysmak. 

Wszystkim zaś znane są dobrze 
korzyści osiągane z szyszek chmie- 
lowych i wielkie ich zapotrzebo- 
wanie, przedewszystkiem do wyro- 
bu przeróżnych gatunków piwa. 
Mówiąc o szyszkach, mamy na 
myśli mączkę chmielową (lupuli- 
na), t zn. ów żółty proszek, znaj- 
dujący się na wewnętrznej stronie 
łusek szyszkowych u ich nasady. 
Otóż w medycynie zaleca się sto- 
sowanie owej mączki chmielowej 
przy zapaleniach pęcherza i cew- 
ki moczowej, wywaru zaś z szy- 
szek chmielowych używa się w 
wielu okolicach do zmywania gło- 
wy dła osiągnięcia porostu i mięk- 
kości włosów. 

Ale i inne części tej pożytecznej 
rośliny są również bardzo pożyte- 
czne. Tak więc z łodyg chmielu, 
po obraniu ich z szyszek i podda- 
niu wpływom atmosferycznym, 
można otrzymać włókno, nadające 
się doskonale do wyrobu grubych 
tkanin, podczas gdy pozostałe 
resztki łodyg dają wyborny garb- 
nik, a odpadki kwiatów i pędów 
barwnik bronzowy. Liście chmie- 
lu nawet można zużytkować na 
pokarm dla inwentarza. 

Z tego już tylko pobieżnego szki- 
cu widać, ile korzyści dać mogą 
racjonalnie prowadzone chmielni- 
ki. Powinno to więc zachęcać wie- 
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lu rolników do zakładania planta- 
cyj, tem więcej, że klimatyczne 
warunki naszego kraju niezmier- 
nie sprzyjają ich rozwojowi. 


Kelnerzy odmawiają inkasowania 
magistrackiego podatku od spo- 
życia. 

Związki zawodowe kelnerów, w 
ostatnich dniach odbyły szereg 
wspólnych konferencyj i ogólne 
zebranie na którem postanowiono 
cdmówić dalszego inkasowania 
magistrackiego podatku od spoży- 
cia pobieranego w restauracjach, 
barach i kawiarniach warszaw- 
skich. Związki kelnerskie zawia- 


domiły o swem postanowieniu Sto- _ 


warzyszenie Restauratorów spe- 
cjalnem pismem, niewyznaczając 
jednak daty ścisłej od której po- 
cząwszy wprowadzą swą uchwałę 
w życie, 

Zapowiadający. się na tem tle 
konflikt wygląda dość groźnie, 
gdyż w razie jeżeli magistrat nie 
ustąpi ze swego stanowiska uzna- 
jącego obowiązek kelnerów inka- 
sowania podatku, dojść może do 
strajku kelnerów, który jak sły- 
chać poparty będzie przez kuch- 
mistrzów i t. d. : 


Inwestycje. — Nowe fabryki. 

Nie brak w Krakowie i o- 
kolicy nowych inwestycyj prze- 
mysłowych. Charakter ich przysto- 
sował się do rozmiarów produkcji 
i obrotu towarowego tych okolic 
i wykazuje przeważnie przedsię- 
biorstwa średniego typu. Buduje 
się więc z udziałem kapitału wie- 
deńskiego fabrykę wyrobów tło- 
czonych z blachy. Powstaje obok 
Krakowa również z udziałem fa- 
chowców austrjackich fabryka wy- 
robów chemiczno-rolniczych i 
przetworów ziemniaczanych, roz- 
budowuje się w trzech zakładach 
fabrykację fryzów i parkietów, fo- 
rytowaną obecnie w kołach zało- 
życielskich, rozszerza się znacznie 


fabryka urządzeń  sygnalizacyj- 
nych dla kolei i w stadjum pro- 
jektów znajduje się nowa fabryka 
maszyn działu elektrycznego itd. 

W handlu brak oznak ożywie- 
nia i położenie jak w całym obsza- 
rze państwa — niekorzystne. Roz- 
drobnienie zbytu postępuje, płyn- 
ność środków obrotowych coraz 
mniejsza. 


Bank Handlowy w Warszawie 
otwiera wkrótce oddział w Krako- 
wie, objąwszy lokal po Banku 
Związku Spółek Zarobkowych. Do- 
pływ środków obrotowych drogą 
filji tego poważnego zakładu kre- 
dytowego przynieść winien duże 
korzyści życiu gospodarczemu 
miasta. 
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Wytwórnia Luster i Szlifiernia Szkła 


Kraków, ul. św. Tomasza L. 8 (przy placu Szczepańskim) 
Telefon Nr. 1560. 
Wykonuje: Lustra belgijskie, czeskie i cienkie dekora- 
cyjne, odnawia stare lustra. 
Szyby szlifowane różnej grubości, szkło okienne, ornamen- 


towe i dachowe. 


Gabloty całe szklane, Półki szklane do urządzeń sklepowych 


Inż. Piotr Król 


Przedsiębiorstwo 
Elektrotechniczne 


Kraków, ul. Wiślna I. 2. — Tel. 3030. 
Magazyny i warsztaty: Tarłowska 12, tel. 2249, 


elektryczne. 


dzeń w kraju. 
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Firma wyk onuje wszelkiego rodzaju urządzenia 
elektryczne jak budowy central dla miast i mia- 
steczek, dla dworów i pałaców, wszelkie insta- 
lacje domów i poszczególnych mieszkań do łą- 
czenia z siecią miejską, wszelkie elektryczne 
przenoszenia siły, wyciągi elektryczne, sygnali- 
zację, telefony, gromochrony itp. 
Firma utrzymuje stale na składzie: świeczniki, 
żarówki i wszelkie materjały elektrotechniczne. 
Nawija tworniki i reperuje wszelkie maszyny 


Porady techniczne i kosztorysy na żądanie. 
Firma wykonała szereg pierwszorzędnych urzą- 
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Geny ogłoszeń: 
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Strona ogłoszeniowa dzieli się na 3 szpalty. — 


Biuro architektoniczne i Przedsiębiorstwo 


WA 


budowlane 


Wiktor Miarczyński 


zaprzysiężony znawca sądowy 

wykonuje wszelkie pomysly budowli, przyjmuje kie- 
rowniclwo budowli 
też bierze w przedsiębiorstwo wszelkie budowle. 

Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 103. 
Telelon 24-66. 
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na rachunek P. T. Klientów lub 


Telefon 24-66. 


Ogłoszenia zwyczajne 


Ogłoszenia w tekście 30 groszy za 1 cm’. 
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